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4. Manifest Ukraińców. 
(Telefonem), 
Lwów, 17 lutego. 

„Diło* wczorajsze zamieszcza manifest 
nkraińskiego Narodnego komitetu 
do narodu ukraińskiego z okazyi zakończenia 
gesyi sejmowej. Wing przewlekania reformy wy- 
borczej ponoszą — zdaniem manifestu — nie- 
tylko szlachcice, ale głównie demokratyczne 
stronnictwa Sejmu. A jeżeli sprawa ta poszła 
cokolwiek naprzód, to jesito — czytamy w ma- 
nifeście — zasingą jedynie klabu ukraińskiego. 
Rusini okazali wielką ustępliwość, a Polacy nic 
ze swej strony nie zrobili. Tego rodzaju ten- 
dencya przebija z całego artykułu. Oczywiście 
manifest atakuje namiestnika, zarzucając mu 
stronniczość. i 

Chociaż zamknęły się bramy Sejmu, to jednak 
walka nie ustała — wywodzi manifest. — 
Parlamentarny klub ukraiński podejmie 
dalszą walką w parlamencie i jego rze- 
czą, będzie przed foram wiedeńskim pociągnąć 
rząd centralny do odpowiedzialności za jego 
bezprzykła ne stanowisko w sprawie konferen- 
cyj polsko ruskich i r'eprawidłowego fuakcyo- 
nowania Sejmu. Manifest kończy wezwaniem do 
dalszego urządzania wieców za reformą wy- 
borczą. 3 


Poseł Lewicki o ugodzie. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ ogłasza: rozmowę 
swojego lwowskiego korespondenta z posłem 
Lewickim, który oświadczył, że na razie o no- 
wych rokowaniach nie nie wiadomo. 
W obecnym stanie rzeczy jest obowiąz- 
kiem rządu wystąpić z inicyatywą, 
celem zbiżenia obu stron. Wszystko 
zależy tylko od Polaków. Rusini są na wszyst- 
ko przygotowani. 


Choroba hr. Aehrenthala, 


(Helegr. „Nowej Reformy). 


wi thala 
nastąpiło 0- 
rajszą i dzień wczorajszy przepędził chory nie- 
spokojnie i nif zyjmował żednych pokarmów. 
Wczoraj po południu odbyło się konsylium przy 
udziale prof. Jakscha z Pragi. oł 


Kto bedzie następcq Achrenthólu, 


(Telegr. „N. Kerormy*). 

Wiedeń. Wspólny minister skarbu bar. Bu- 
rian był wczoraj na posłuchaniu u cesarza. 
Audyencyę tę łączą, tak samo jak i wczorajsze 
posłachanie ambasadora austryackiego w Paryżu 
hr. Secsena, ze sprawą następstwa po 
Aehrenthalu. Jak zapewniają, hr. Berch- 
told nie aspiruje do tego stanowi- 
ska, ponieważ nia jest mowcą parlamentarnym. 
Pozostają zatem kandydatury: ambasadora 
austryackiego w Rzymie Mereya, hr. Secse- 
na i bar. Buriana. Zdaje się jednak, że 
największe widoki ma hr. Secsen. któ- 
ry codziennie przychodzi do ministerstwa spraw 
zagranicznych i informuje się u urzędników i 
referentów o różnych sprawach bieżących. 


Sytiacya na Węgrzech. 
- (Telegr. „N. Reformy".) 


Budapeszt. Cala prasa opozycyjna występije 
stanowczo przeciw hr. Khuenowi za jego 
Czwaitkową mowę, która jej nie zadowoliła. Na- 
tomiast organ hr. Andrassego przedstawia opo- 
zycji, że dalsza obstrukcya byłaby 
lekkomyślnmością i nie miałaby celu, al- 
bowiem opozycya nie więcej nie osiągnie w spra- 
wach wojskowych Nie opłaci sią marnować sił 
na walkę bez widoków. ` z 


Czarnosecicy t ChetnszczyZnA, 


(telegr, „N, Reformy): 

Petersburg. W organie bractwa prawosław” 
nego „Chełmskaju Ruś“ umieszczony został arty” 
kuł znanego tamtejszego działacza rasyfikacyj 
nego, nauczyciela Ostrowskiego „Czego oczeku” 
je Chełmszczyzna od wyodrębnienia jej w sa” 
modzielną gnbernię, przy szczegółowem czytaniu 
projektu chełmskiego?* Według p. Ostrowskie- 
go, „nieodzownie pożądanem jest zaprowadzenie 
kalendarza juliańskiego (t. j. starego stylu); po- 
żądanem jest pozwolenie na sprzedaż majątków 
majoratowych w Chełmszczyźnie miejscowym 
ludziom rosyjskim za pomocą banku włościań- 
skiego; przyczem jeśliby w jakiej z miejscowo- 
ści okazaż się brak włościan, życzących sobie 
nabyć grunta majorackie, to w takim wypadka 
niezbędnem jest urządzenie kolonizacyi tych ob- 
szarów przez włościan rosyjskich z sąsiednich 
gubernij rosyjskich; nadać prawo skupu miej- 
acowych majątków rosyjskich tylko Rosyanom; 
nie pozwalać żydom na nabywanie gruntów po- 
za miastami i miasteczkami; pozostawić wszy- 
stkię przywileje Rosyanom, znajdującym się na 
głr blię w Obelmreenwśnia: mianować na posady 

owe tylny icogye0, zobowięszjąe żeb w eto- 

muzbowych Jo tżęwania tpiko jezys$ 
lego: Wprowadzić ziswistwo z preowagi 
1 żywiołu rosyjskiego, zaorowzdmić mabo- 


dzienników A. Olszewskiego ulica 
Karola Ludwika 9. 


ą 6 hal. 


` 


żeństwa w kościołach dla nowokatolików w ję- 
zyku rosyjskim; zaprowadzić samorząd miejski 
z zabezpieczeniem praw mniejszości rosyjskiej“. 


Kanclerz niemiecki papru stron- 
nictwom liberalnym.  - 


(Tel. Biura Wolffa). 


Berlin, 17 lutego. 

W parlamencie w dalszym ciągu dyskusyi 
nad budżetem zabrał głos kanclerz Rzeszy Be- 
th man-Hollw eg, który oświadcza, że jest za: 
gadką, dlaczego liberalizm, który przed pięciu 
laty cieszył się, że socyalni demokraci zostali 
zredukowani do połowy swych mandatów, obe- 
cnie oklaskami wita 110 członków parlamentu 
z obozu socyalnej demokracyi. Socyalna demo- 
kracya z pewnością nie uległa zmianie, lecz u 
legł jej liberalizm, który przesuną 
się na lewo. Pojmuję, że panowie ze stano- 
wiska liberalnego możecie odczuwać zadośću- 
czynienie z tego, że osłabiliście konserwatystów 
i centrum, lecz szkoda, poniesiona przez przeci. 
wników politycznych, daleką jest od tryumfu 
własnej sprawy, zwłaszcza, jeżeli „tertius gan: 
dens* jest takim, jak w obecnym wypadku. 

Wspominając o trudnościach przy wyborze 
prezydynm, wskazuje, że frakcya liberalna chcia- 
ła swymi głosami oddać najwyższą godność par- 
lamenta posłowi Beblowi. Potem głosami li- 
berałów wybrano wiceprezydentem posła socyal- 
no-demokratycznego, który przed laty z trybu- 
ny parlamentarnej w najostrzejszy Sposób o- 
świadczył się przeciw domowi cesarskiamu — 
(Oświadczył mianowicie, że do największych 
tradycyi Hohenzollernów należy łarmanie da- 
nego słowa. Przyp. red.) i choć stronnictwo 
socyalao-demokratyczne nie chciało się zobowią- 
zać do zachowania zwyczaju wobec cesarza, — 
Czyż to może być odpowiedzią na spokojny ton 
mowy tronowej? 

Obecnie żądają od kanclerz, by z powo- 
du wyniku wyborów zmienił polity- 
kę rządu. Jakteż mogłoby się to stać? Czy 
mamy to nczynić z obawy przed 110 manudata- 
mi socyalnych demokratów, czy może z obawy 
przed 4 milionami socyalistycznysh głosów wy- 
borczych? W tej ilości głosów tkwi raczej wia- 
ra w brak niebezpieczeństwa socy- 
alnej demokracyi. Gdyby ona od słów 
pragnęła przystąpić do niebezpiecznych czynów, 
to z pewnością nie mogłaby się pochwalić tą 
liczbą głosów. 

W ohacnych stasnnkach rząd pia eto nke 
zać żadnego wahania. O dałszem |dsmoxratyzo- 
wanłu prawa wyborczego i o ataku na zasady 
konstytucyi państwa nie może być mowy. Ni- 
gdy rząd nie dopuści do uszczuple: 
nia obecnej odpowiedzialności kan- 
clerza i do poddania go skutecznej kontroli 
parlamentu. Myśl ta urodziła się, z doktryny i 
ma na celu powiększenie prawa parlamentu 
niejako na zapas. Zwycięstwo pąrtyi socyalno- 
demokratycznej i zupełny brak oryenta- 
cyi wśród stronnictw obywatelskich 
nie mogą być powodem naruszenia kompeten- 
cyi w stosunku cesarza, parlamentu, Rady 
związkowej parlamentu i konstytlucyi, lecz mo- 
gą być tylko powodem przeciw temu. Rząd 
nie może zrezygnować z silnej organizacyi. Po- 
kój Europy nigdy nie był bardziej na szwank 
narażony, jak w chwili, kiedy Niemcy popadły 
w dezorganizacyę i nasza ojęzyzna musiała 
wówczas stracić na sile i powadze. | f 

Potrzebujemy siły i stałości | w naszej poli: 
tyce, bez extrawagancyi na prawo czy lewo. 
Nasze wielkie zadania będziemy mogli rozwią- 
zać, jeżeli mieszczaństwo zapomńi o dawnej wa- 
śni, jeżeli będzie gotowe dla osiągnięcia wiel- 
kich zadań użyć wielkich środków, jeżeli będzie 


kie posiadamy w obecnym ustroju państw, wy- 
pełnić swój obowiązek. Państwo niemiec- 
kie nie może być rządzone ani reak- 
cyjnie, ani radykalnie, (Niepokój na ła- 
wach soc-dem.). Nieszczęśtiem byłoby, 
gdybyśmy naszą politykę chcieli 
oryentować według biegunów: 80- 
cyalny-demokrata lub rsakcyonista. 
(Niepokój). Przeciw temu przecjwstawianiu z ca- 
łą stanowczością się oświadczę, czy to się spo- 
doba, czy nie. Nasze gospodarcze i duchowe 
życie wymaga naprężenia wszystkich sił naro- 
du. W poprzednich epokach naszej historyi był 
może czas do waśni niemieckiej, ale dziś pań- 
stwo, w którem waśnie tamnją zdolność do czy- 
nu, będzie przez historyę bez miłosierdzia po- 
deptane. (Oklaski na prawicy i centrum). 

Pos, Mumm  (gosp.-zjedn.) oświadczył, że 
chwila obecna wymaga walki z rewolucyą so: 
cyalną (okrzyki A A ŻE, bat hal) i walki 

i mie 30C] , f 
R: s SA ck (Welt) oświadczn, że obecny 
parlament jest parlamentem walki. Wynik wy. 
bora prezydyum nie przyniósł weale trwałego 
pokoa N Barlin, 17 lutego. 

Wezoraj wystosowano do cesarza Wilhelma 
ońcyalne pismo, zawiadamiające 0 Ukonstytuo- 
waniu się prezydynm parlamentu. Odpowiedź na 
to pismo jeszcze nie nądeszła. Dotąd nie wia- 
domo, czy prezydyum złoży tylko swoje karty 
wizytowe u cesarza, czy też prozydent Kaempt 
uda się osobiście do cesarza, aby go cfcyalnie 
zawiadomić 0 ukonstytuowaniu się parlamentu. 
Partya narodowo-liberalna wybrała 
wczoraj ponownie swoim przewodni- 
czącym posła Bassermanna, który, jak 
wiadomo, jest zwolennikiem kooperacyi z socya* 
listami, Wybór ten wywołał tem większe udzi- 
wienie, że kancierz Bethmarn-Hollweg wystąpił 
wczoraj w sposób niezwykle ostry przeciw tym 
stronnictwom burżuazyjnym, które są za koope- 


zdecydowane dla obrony najwyższych dóbr, ja: się przeciw wyeliminowania wymienione- 
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racyą z socyalistami i które popierały ich przy |tylko mandżurowie. Według źródeł chińskich, 


wyborach. 


Koło polskie a rząd. 


Berlin, 17 lutego. 
W dyskusyi po mowie kanclerza Bethmanna 
Hollwega zabrał głos imieniem Koła polskiego 
pos. książę Radziwiłł Oświadczył się za 
programem "obrony żywotnych interesów Pola- 


„.|ków. Koło polskie będzie silnie stało 


na własnych nogach. Polacy są lojalnie 
usposobieni, chętni da pracy i żądają usuniecia 
narzuconych im od dziesiątek lat szkód i cię- 
żarów. — Polski żołnierz walczył w wojnach 
przed założeniem państwa, niestety, za to sta 
nowisko nie odpłacono się. Antipoiskie pru- 
skio ustawodawstwo wywoływało coraz więk- 
sze oburzenie. Jak może chcieć kanclerz po- 
wołać partys obywatelskie do ochrony naj- 
świętszych dóbr, bez zajęcia sią takiem 101e- 
szczęsnem ustawodawstwem. Polakom za- 
graża, że zakaz budowy domu na W1a- 
snej ziemi stanie się trwałym. — Za- 
powiedziane przedłożenia wojskowe Koło pol- 
skie zbada rzeczowo. Mowca jeszcze przed 
przeszło "20 laty oznaczył pruskie anti- 
polskie ustawodawstwo jako wtar- 
gnięcie wandalizmu de sztuki poli- 
tycznej. Niechaj związkowe rządy teraz sta- 
rają się o stworzenie tam dobrych normalnych 
stosunków (Oklaski n Polaków). 


_ Anglia i Niemcy. 


(Telegr. „N. Reformy"). 

Londyn. Bawiący tu były ambasador włoski 
w Berlinie Lascelles ogiasza w „Daily Chro- 
nicle“ artykuł w sprawie angielsko-nie- 
mieekiego porozumienia i oświadcza, 
że wątpi, czy usiłowania te będą mia- 
ły jaki trwały skutek, Niemcy za późno 
zgłosiły się ze swemi pretensyami kolonłalnemi, 
albowiem już cały świat był podzielo- 
ny. Te kolonie, które Niemcy mają, zawdzią- 
czają i tak wielkoduszności Anglii, 

Berlin. „Voss. Ztg“ donosi z Paryża: Zda- 
niem tntejszych kół dyplomatycznych, między 
Anglią a Niemcami toczą się rokowania w 
sprawie zawarcia bardzo doniosłego 
i daleko idącego układu kolonialne- 
go. Przy tej sposobności ma nastąpić zaokrąg 
lenie kolonialnych terytoryów iin- 
teresów zarówna Anglii jak i Nie- 
1d 1 © G, r > 

Londyn. Prasa angielska omawia korzystnie 
oświadczenie niemieckiego kancierza Rzeszy, 
witając w niem zgodę z wywodami Asqnitha. 
Dla poparcia usiłowań obu. rządów konieczną 
jest równomierna atmosfera opinii publicznej. 


Obrady Dumy. 


cJelegr. „N, Rerormy*.) 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma obradowała 
wczoraj nad projektem ustawy w sprawie obo- 
wiązku służby wojskowej. Przy artykule, okre- 
ślającym, że rodziny, których synowie usuwają 
się od słażby wojskowej, płacić mają karę po- 
nad 300 rb., oraz, że tym osobom, które przy- 
trzymają żydów, usuwających się od służby 
wojskowej, ma być wypłacona nagroda pieniężna, 
oświadczył sprawozdawca komisyi sprawiedliwo- 
ści, że postanowienie to musi być wyelimino- 
wane z projektu jako anachronizm, sprzeciwia- 
jący sią zasadzie odpowiedzialności indywidual- 
nej, zawartej w ustawie karnej. 

Sprawozdawca komisyi narodowej i podsekre- 
tarz spraw wewnętrznych oświadczyli się prze- 
ciw eliminowaniu. W głosowaniu Duma oświad- 


go artykułu. 


Z republiki chińskiej. 
(Telegr. „N. Rfomry*). 

Pekin. W stolicy panuje zupełny spokój. Na 
niicach niema żadnych manifestacyj, nie dają 
się też zanważyć objawy radości. Ludność jest 
widocznie więcej zajęta nadchodzącemi święta- 
mi noworocznemi. Prasa również bardzo słabo 
reagowała na Kai reskrypty. Mandżurowie, 
przekonawszy się, że pensyi nie stracą, udają 
zadowolonych. ł 


Juanszikaj — Waszyngton. 


Pekln. (B. Rentera) Republikanie w Nankin- 
gu wysłali do Jnanszikaja depeszę tej treści, 
żę zajmuje on po Jerzym Waszyngtonie, który 
wybrany został jednogłośnie prezydentem, dru- 
gie miejsce. Liuhang napiera, aby Wuczang 
było stolicą republiki. Propozycya ta wywoła- 
laby jednakż6 hiezgodę wśród republikanów po- 
łudnia. te 4 

Liczne miasta obchodzą dzisiaj utworzenie 
Pe isa między niemi 'Tientsin, lecz Pekin 

e. 


Wybór Jnanszikaja, 

Londyn. Z Pekinu donoszą, że przed wyborem 
Jnanssikaja na prezydenta odbyły się burzliwe 
narady. Delegaci z prowiucyj południowych kry- 
tykowali edykta abdykacyjne, zarzucając im, że 
nie gą dość wyraźne, W najbliższych dniach o- 
czekują przybycia Juanszibają do Nankinu, gdzie 
mają mu zgotować owacyjne przyjęcie. 


Przeciw repniiice. 


Mukden. «Członkowie Komitetu doradczóga 
mandżórowie Minsinłun i Tuntenszen, utworzyli 
stowarzyszenie „bezstronnych* w celu walki z 
rzeczpospolita. — Na członków przyjmowani sa 


* | korytars 


stowarzyszenie ma otrzymać poparcie z 


Q pozyskanie półascy. 
Mugden. (Pet. ag. tel.) Generał Tang przy- 
był tu jako wysłannik Juanszikaja z poleceniem, 
aby wpłynął na opinię publiczną celem pozy- 
skania jej dla republiki. 


Moerdowanie rowolnoyanistów. 
Wei-hai-wei. (B. Reutera). Krwawe niepokoje 
w pobliżu obszaru dzierżawionego przez Anglię 
trwają dalej. Ogółem — jak słychać — zabito 
150 rewolucyonistów. Władze angielskie stara- 
ją się tam przywrócić zgodę. Wojsko i policya 

utrzymują porządek w obszarze angielskim. 


= a OO aj S 
Wydalenie 1600 robotników. 
(Telegr. „N. Reformy“). 

Tryest. Dyrekcya zakładów okrętowych „Can- 
tiere Navale Triestina“ w Monfalcone podaje 
do wiadomości, że wobec samowolnego skróce- 
nia czasu pracy przez robotników usunięło 1800 
robotników z fabryki. Robotnicy, dotknięci lo- 
kautem, zwrócili się do starosty w Monfalcone 

z prośbą o interweneją. 


Pekinu. 


© ucieczkę Siczyńskiego. 


(Telefonem) 
Stanisławów, 17 lutego. 

Wczoraj rozpoczęła się przed tutejszym trybuna- 
łem orzekającym pod przewodnictwem wiceprezy- 
denta sądn obwodowego i posła na Scjm dra Kry- 
nickiego rozprawa przeciw pięcia dozorcom stani- 
sławowskiego więzlenia, oskarżonym © ułatwienie 
ucieczki Siczyńskiemu. Oskarżeni są: Jan Nuda, 
44 lat, żonaty, ojciec 1 dziecka, Izydor Tarnaw- 
ski, 56 lat, żonaty, ojciec 3 dzieci, Karol Ma- 
łarz, 60 lat, żonaty, 4 dzieci, Antoni Cieśli- 
ków, 66 lat, żonaty, ojciec | dziecka i Ignacy 
Kotiusako, 44 lat, Wszystkich oskarża proku- 
ratorya państwa o zbrodnię z $ 217 u. k., popeł- 
niong przez podstępne ułatwienie ucieczki Siczyń- 
skiemu z Zakłada karnego, a oprócz tego Nodę 
i byłego więźnia Żurowskiego 0 wspólcą kradzież 
rozmaitych materyałów z pracowni Zakładu karne- 
go. Do rozprawy wezwano 53 świadków. 

Rozprawie przysłuchują się bardzo liczne ruskie 
panie. 

Akt oskarżenia stwierdza, że Słczyńskiego wy- 
puścił s celi dozorca Tarnawski, zabrawszy pod- 
stopnie klusge z wattowni; wiąziań Nasyk słyszał 
głos dozorcy, który wypuszczał Slczyńskiego z celi 
i twierdzi stanowczo, że był nim Taroawski. Wy- 
szedłszy a celi, miał Siczyński tylko 5 kroków do 
schodów, prowadzących do suteren, które są oświe- 
tlone, lecz przes nikogo w nocy nie pilnowane, 
Bluzkę aresztancką zostawił w celi, ferobiwszy 
z niej manekina, śpiącego na łóżku. W suterenach 
przebrał „się w ubranie dozorcy, którego miał mu 
dostarczyć Nada. Żona jego zeznała, że na Milka 
dni przed nucleczką wziął z domu swoje ubranie 
słnżbowe i zaniósł ja do zakładu, a prokurator twier- 
dzi, że właśnie w tem ubraniu Siczyński wyszedł 
z zakładu, a przez główną bramę wypuśch ge ten 
sam Nuda, gdyż, pełniąc wówczas służbę odźwier- 
nego, miał do niej kłucze, Malarz był wówczas ko- 
merdantem warty, a Cieślików pilnował korytarza, 
gdzie był umieszczony Siczyński, musieli więc oby: 
dwaj należeć do zmowy, gdyż bez przypuszczenia 
ich do tajemnicy, byłaby ucieczka prawie niemożli- 
wą, a w każdym razie za ryzykowną. . 

Wyszedłszy rzez główną bramę, otwor:oną 
przez Nudą, Siozyński wszedł w długł, oświetlony 
i dotarł do okratowanej bramy, gdzie 
stoi patrol wojskowy. W mocy nie puszcza się 
tędy nikogo, z wyjątkiem dozorców. Stojący wów- 
czas na warcie Żołnierz 58 pułku piechoty, Ro- 
senkranz, zeznał, że qrzed godziną 10 wychodził 
tędy jeden z dozorców, w którym rozpoznał Tar- 
nawskiego, i po chwili wrócił, a w chwilę późnie 
przeszedł inny dozorca, młody, blondyn. e 

Tarnawski twierdzi, że wychodził zamykać pi- 
wnice w zabudowaniach urzędników i służby; dru- 
gim przechodniem był bez wątpienia przebrany i 
ucharakteryzowany Siczyński, Za bramą, przy furte 
ce, stał dozorca Kotlnszko, lecz ten twierdzi, że 
nikoge nie widział, 

Tu też kończą się ślady ucieczki ukraińskiego 
„bohatera“. Wypnszczenie go łfną drogą jest sta- 
nowczo wykluczone; niema zresztą ani na murach, 
ani na zamkach najmniejszych śladów. 

Na drugi dzień rano, celę, w której siedział Si- 
czyński, otworzył dozorca Stypa .i wezwał jego 
współtowarzysza, aby wyniósł nieczystości, Nie za- 
uważył jednak nieobecności Siczyńskiego, wpuścił 
owego więźnia do celi i zamknął ją na dwa spnaty. 
: © tej porze inny więzień, Barbaziak, zamiarając 
w suterenach, znalazł w szaflika nbranie więzienne, 
które oddano na wartownię. Mimo to nie zaglądano 
do celi Silczyńsziego, a ucieczkę jego spostrzeżono 
dopiero o godzinie 7 rano, kiedy wypuszczano wię- 
żniów do robót w pracowniach. A. i 

Współwięzień Siozyńskiego, Chomin, zeznał, Ż 
przed ułożeniem się do snu potraktował on go wi- 
nem, a on, upiwBzy się, zasnął. Słyszał jednak, że 
ktoś przed g dziną 10 otworzył drzwi od eeli, po- 
szeptał z Siczyńskim, obaj wyszli ns korytarz, a 
drzwi od celi zamknięto. Przy chemicznem badaniu 
wina, którego resztki znaleziono w celi, sprawdzo- 
no, Że zawierało ono 12:45 procent alkohola, bez 
żadnych narkotycznych domieszek. A 

Żaden z oskarżonych nie przyznaje się do winy. 
Tylko Nndę obciąża znacznie znaleziona u niego 
pod*zas rewizyi korespondencya z Siczyńskim. Oka- 
zało się z niej, że na jego ręce wysyłały niewy- 
kryte, niestety, osóby rieniądze dla Niczyńskiego, a 
musiały to być większe Sumy, Kkiady sam Nada 
pożyczył od niego (n. b. na wieczne nieoddanie) 
kwotę 500 K e 


„Tyle akt oskarżenia zy rozprawa przyniesie 
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Rok XXXI. 


Prenumeratę przyjmują: 


aamlejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya 
1 A. Salomonowej, ui. Sławkowska 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Biuro dzien- 
ników M. Hupczyca, ul. Wiślna 
Zamiejscową prenumeratę } ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzieoników 
A. Buchstzd, ul. Karola Ludwika L. 31. — S. Sokołowski. Pasaż Hansmane 9. -— W Prze- 
myślu Krug. — W Jarosławiu A. A.mster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedriu: Hermann 
Goldschmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzeile 6. — M, Dnkes Nach£,. Haasenstein 
& Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie n, M. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrosławiu), — 
osso (także w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze). — H. Sehalek (Wollzelie). - 
ryżu Šooiété Mutnelle de Publieitć A. Lorette, directeur, Rue Rougemont 14: 
(inseraty) przyjmuje Administracys „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca wi 
sza drobnom pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 15 h. — Na 
x siane po 60 b. od wiersza za każdy rar. 
2 kor, od wiersza. Układ tahelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, piorwi 


miejscowa, 
J. Hopcasa 


raz 40 hal. 


Załączniki do nNowaj Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za 6e 
egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorć, 
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nowe szczegóły, tej bądź co bądź sensacyjnej 
cieczki, trudno przewidzieć. Najprawdopodobniej ! 
Stanistawów, 17 lutego 

Po edczytanin aktu oskarżeniu przesłuchano 
skarżonego Nudę, który się do żadnej winy nit 
czuwa. Twierdzi, że o ucieczce Siczyńskiego dow 
dział się na dragi dzień, po powrocie z O;rym 
wiec. W zeznaniach jednak się wikłał. 

Oskarżony Tarnawski również do winy sią 1 
poczawa, 

Po południu przesłuchano oskarżonego Malarz 
Do winy i on się nie poczuwa. Zjeznał, że dla pi 
nowania włamywacza Wasińskiego istniały w wię 
zieniu specyalne zarządzenia, których jednak ni ' 
było co do pilnowania Siczyńskiego. Malarz obcią 
żył Nudę i Tarnawskiego. b l 

Osk, Cieślikow twierdzi, że jest niewinnym i ża 
gdyby był w nocy spotkał na korytarzu Siczyń- 
skiego, to byłby go przebił, 

. Osk. Kotinszko oświadcza, że krytycznej nocy 
nikogo z bramy nie wypuszczał i że jest niewinny. 

Następnie jako pierwszy świadek zesnawa! dy- 
rektor więzienia Kalous. Na pytanie, czy miał spe ~ 
cyalne polecenie pilnowania Siczyńskiego, nie od- 
powiedział, zasłaniając się tajemnicą urzędową. Ob- 
winił Nudge, wszystkim oskarżonym z wyjątkiem 
Kotiuszki wystawił złe świadectwo. 

O godz. 7 m. 30 wieczorem przerwano rozpra* 
wę, poczem trybunał udał się de więzienia nu wi- 
zye lokalną, która trwała do późnej nocy. 

Dziś dalszy ciąg TOZprawy. 


Krenika. 


Kraków, sobota 17 lutego. 
s ~% _ 


Kalendarzyk kościelny: Alekssgo Fal. 
koner, wyznawcy. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wasehód 
słońca o godz. 6 min. 51; zachód o godz. 4 m. 58; 
dłagość dnia godzin 10 min. 07 

Prognoza stacyi meteorologiczne; 
w Wiedniu: Częściowo zachmurzono, nieco cie 
plej, południowo-zachodnie mierne wiatry. 


Testr miejski imienia Słowackiego: 
„Straceńcy *, 
Walne zgromadzenie sekcji pedologicznej 
w „Ognisku“ nauczycielskiem (Plac Szczepański ` 
1 3) o godz. 6 wieczorem. 
Podwieczorek T. S. L. w 
godz. 4 po południn. 
Qdczytjz: i 
K. Chodynieckiego: „Wstępne uwagi nad pogią 
dem na świat* w „Polonit* (Plac Maryacki l. A 
o godz. 7 wieczorem. < 
Wł} Polińskiego: „Zasady rozsiedlenia geogra=- 
ficznego zwierząt bszkręgowych* w zakładzie ana- 
tomii porównawczej (al. św. Anny 1. 6) 6 godz 6 
wieczorem. 
Zabawy: 
Piknik klasyków w starym teatrze. 
Piknik pań w Resuraie urzędniczej, 
' Zabawa kostyumowa w Sokole podgórskim. 
Zabawa kostyamowa „Gwiazdy“ w Sokole kra - 
kowskim z. 
Zabawa kostyumowa „Galic. Tow. podurzędników 
i służby państwowej* w sali Towarzystwa strze- 
leckiego. 5 
Wieczornica z tańcami w Ognisku* nauczyciel- 
skiem (Plac Szczepański 1. 3) ` F 
Zabawa z tańcami Stowarzyszenia drukarzy i 
tografów (Rynek 1. 120. = 
Wystawa w "Towarzystwie sztuk pięknych 
otwarta o godz. 11 do 4 po południu B 
Wystawa przemysłowa w domu Towa 
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 1. 28). 
Wystawa obrazów dawnysh malarzy w Po- 
wszechnym Związku artystów w pałacu Spiskim 
(Rynek) otwarta od godz. 9 rano do 4 w%ieczorem 
(w święta i niedziele od godz. 4 do 6 także pray 
świetle elektrycznem). , : 


i sali Saskiej e 


` 
li 


Teatr miejski we Lwowie: po poładnia 
„Sędzia z Zalamei”*; wieczorem „Thais“ 


Przyjazd i ingres ks. biskupa Sapiehy. Nowy 
biskup krakowski książe Adam Sapłeha bawi obec- 
nie w Wiedniu, skąd w najbliższych dniach wyje- 
dzie do Galicyi i odwiedzi matkę księżną Sapieży- 
nę. Do Krakowa przybędzie w piątek 1 marca b. r. 
Ingres odbędzie się w niedzielę 3 marca. Porządek 
ingresn jest następujący: Po wprowadzeniu kstęcia- 
biskupa do katedry o godzinie 9 rano i wstępnych 
ceremoniach, odczyta kanclerz konsystorza, ks. kan. 
dr Nikiel w języku łacińskim i polskim bullę pa- 
pieską, powołającą ks. Sapiehę na biskupią stolicę 
krakowską. Następnie imieniem całego duchowień- 
stwa i wiernych dyecezyi, ks, biskup Nowak po- 
wita księcia-biskupa krótką przemową, na którą 
książe-biskap odpowie. * NT; 

Po tych przemówieniach chór kleru odśpiew. 
hymn św. Ambrożego „Te Deum“. Podczas bymnn 
kapituła katedralna, a po nioj kler złoży „boma- 
ginm* swemu  pasterzowi. w czasłe „Te Deum* 
odezwie się królewski „Zygmunt“, a za nim dewo- 
ny wszystkich kościołów krakowskich, Po „homa- 
gium“ kwiąże-biskap odprawi mszę świętą, a po 
Ewangelii przemówi do wiernych z ambony, Po 
mszy św. udzieli apostolskiego błogosławieństwy, 

Jak się dowiadajemy, ka. Adamowa Sapieżyna 
przenosi się do Krakowa i zamieszka tu z córką - 
panią Żółtowską z Niechanowa. : 

Restauracya pałacu biskupiego jest już na ukoń: 
czeniu i będzie dokonaną na przyjazd ksłącia-bł 
skupa. zu 

Wystawa „Rzeżby* | Jutro, w Zledzielę. dnia 
18 b. m, © godzinie 11 przed połndniem, nastąpi 
otwarcie dorocznej wystawy rzeźb. Wstep w dzieg 
otwarcia 1 kor. od osoby, nie wyłączające cz 
ków Tow. estuk pieknych. Osobne zaprószenia ro% 
syłane nie będa A 

Jest to trzecia wystawa rmeżp którą Mrzadza 


SR cą 


* 


iarzystwo „Rzeźba“, - Wobec tego, ża Świeżo 

iknięta wystawa sztuki kościelnej była przede- 

yst/ iem wystawą rzeźbiarską, obesłaną ņrzez 

pstów, sknpłających stę w Towerzystwi» „Rz ź- 

„ nasauwało się pytanie, czy urządzać ba ośre« 

6 potem drugą wystswę rzeźb. Dotychcz sowe 

nak doświadczenia i znakomite artystyczne re- 

taty obu poprzednich wystaw d.ły dwa pewni 
Po pierwsze konieczność dla rzeźby wystaw, 

zieby ora była jedynym cel'm, gedzieby całe o- 

zenie przeznaczone było do skupienia na niej 

«gi i podniesienia jej efektu, po drugie potrze- 

stałego w rokn terminu, 2 którym artysta z 

ry może się liczyć. | 

Dlatego postanowiono bezwzględnie w tym roku 

. jak w poprze”nich, wystawę otworzyć w lu- 

+, — Rezultat nie zawiódł i nade łane prace, 

så a natury rzeczy mniej liczne, niż w rokn ze- 

„m, stworzyły wystawę, której oceną zajm'e się 

abawem fachowa krytyka, ale o której z góry 

sŻna powiedzieć, Że daje streszczony obraz cało- 
ztałtan naszej rzeźby. 

Szkuła nauk s7ołeczno-po'itycznych. W po 

edzałek i wtorek, 19 i 20 b, m, od godziny 6 

» 8 włeczoram odbę”ą się wykłady p. Ignacego 

aszyńskiego p. t. „Poseł, jego prawa i obowiązki”, 

P. Luiwik Krzywicki, znakomity uczony i pisarz 

Warszawy, rozpocznie we środę 21 bm. o godz. 

wieczorem wykłady o historyi kultury polskiej 

d Koń*a XVIII stnlecia. Wykładać będzie codzien- 
ie do 27 bm. po dwie godziny dzienaie. 

Otwarcie kursu sztucznezo kwieciarstwa, u- 
zdzcnego staraniem s'minaryum |rzemysłu domo- 
vezo Ligł Pomocy przemysłowej, odbędzie się w 
soniedziałek dnia 19 b. m. o godzinie 10 przed 
o!ndniem. - 

Wiec właścicieli I wlaśc'celek realności od- 
będzie się w niedzielę, d. 18 b, m. o godz, 12 w 
poładnie w Bali klaba rękodzielniczo-mieszczańskie 
go przy ul. św. Krzyża |]. 7, parter. Na porządku 
dziennym znajduje się między innemi:- Referat o 
zmianie noweli bułowlanej; referat o nowej usta- 
wie połączen kanałów domowych; referat o nowej 
ustawie podatku od przyrosta wartości realności; 
referat 0 rewersach demolacyjnych, Dyskusya, wnio- 
ski i interpelacye. e 

W Czytelni dla kobiet im. „Słowackiego“ od- 

będzie się wieczornica w poniedziałek 19 b. m. we 
własnym lokalu (Szara kamienica u). Sienna). Po- 
czątek o godz. 8 wieczór. Goście wprowadzeni przez 
członków mile widziani, 
" Walne zgromadzenie członków Elenteryi odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 25 b. m. o godz. 7 wie. 
ezór w lokalu Towarzystwa przy ulicy Mikołaj- 
skiej 3. 

Z karnawału. 

Zabawa mieszczańska odbędzie się d, 18 
b. m. w sali Starego Teatru. Początek-o godz 9 
wieczór. Bilety nabywać można 18 b. m. począw- 
szy od godziny 4 po południa w kasie Starego 
Teatra. 

Zabawa w Elenteryi. W niedzielę, dnia 
18 b. m., odbędzie się staraniem Elenteryi w sali 
własnej (ul. Mikołajska 1. 3) zabawa taneczna z 
kotylionem dia człenków i gości, przeplat na w 
czasio pauz hnmorystycznemi produkcyami, Stroje 
dla pań spacerowe. — Początek o godz, 8 wieczo- 
fem. 

Zabawa na rzecz ubogich abituryen- 
tów Żydowskich, - arządzona w ostatnią niedzielę, 
stanęła w rzędzie najmilszych i najweselszych za- 
baw młodzieży w t-gorocznym karnawale. Poprze- 
dził ją „siermasz dia dzieci*, który zeromadzii 
blisko 2006 par dziatwy. Miukiowny korowód, w 
którym barwne chorągiewki i czapeczki, a przede- 
wszystkiem roz*śmiana bazis, malowniczą tworzyły 
całość, udatnie przez dzieci odezrana komedyjka, 
monologi i dowcipy błaznów, zabawne „chińskie 
cienie" | t. d. zaj ewniły dzieciom miłą rozrywkę 
Podczas wieczornej zabawy stanęło do- kadry:a 
150 par. Z jośród wielu uroczych i gustownych 


„toalet należy wymienić toalety pp. Kernreichów- 


Kilka obrazów 
znanych malarzy do sprzedania. Karme- 


licka 37, II p, drzwi na lewo, od 2—3 
godz. pop., w niedzielę od 2—5 godz. 


Zakład artystyczno-kamleniarski 
i budowlany 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw amentarza w Krako- 

wie, poniada wielki wybór goto- 

wych pomników zpiaskowca,gra* 

nitu I marmru. Podejmuje się 

wykonania grobowców w miejsca 

na prawincnyi, Telefro 769. 
88 37% 6 
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SALON SZTUKI 


w salach magazynu fortepianów firmy 


B. Gabryelska 


Rynek główny 35 (Erzysztolory). 
Dzieła najwybltniejszych malarzy polskich, 
W niedzielę i święta zamknięty, 


Ulicu 


227 Wstęp bezpłatny. 37 0 
Sprzedaż także na spłaty do Z0miesięcy. 


Na śluby 


chrzty polowania, wycieczki, wynajmuje samo- 
shody,i powozy. — Piotr Guzikowski, 
Groble 5. Telefon 336. 321 44 0 


F ryzyerka 


wykonuje fryzury według ostatniej mo- 
dy. Qzesze w domu i poza domem, —- 
Mieszka: Floryańska 55, III p., fr. 
145 4 4 


40400634 00000066060060 
Ronserwy 
Fasolki 
Groszki 
Pomidory 


najlepszej jakości — poleca 
$ Wojciech Olszowski 


3180 _ Kraków : 
Mały rynek, róg ul. Szpitalnej. 
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szkółka freblooska | 


Teofili Rydiińskiej 


przyjmuje dzieci każdego czasn, zape- 
wniając troskliwą opiekę. 


Sławkowska 27, I piętro. 


Do rychłego Kupna 


od właścicieli lasów, zarządów dóbr i 
rzetelnych hurtownych handli drzewa 
poszukuje hurtowny handel drzewa wię- 
kszych ilości gotowych okrąglaków 
sosnowych, jodłowych, świerko- 
wych i dębowych wszelkiej grubości 
i długości, lub też na pnin. Natychmia- 
stowa zapłata gotówką, "Tylko zgłosze- 
nia listowne z dokładnem podaniem ce: 
ny i stacyi załadowania pod znakiem: 
„Śląsk 126“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 


Rrawieczyznę 


damską i bieliznę nową przyjmuje i sa- 
ma wykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, ulica Karmelicka 12, prawy 
parter, oficyna. 


Dywany 


perskie, gużone,tkane,chodniki, 
portyery, firanki, kapy, kołdry, 
koce, materyo na obicia, bro- 


Filip Haas | SyNoGle 


Rraków, ulica Szczepańska 7, I. piętro. 


0$0090906000096000%06 - Geny oryginalne fabryczne. 
-"*% drukarni Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10; 


nycb, Mikołajewiczówny, Hersthalówny, Baschkop- 
fówny, Weystikówny, Kasznicówny i wielu innych. 
Obowiązki gospodyń pełniły pp. Brummer:wa i Fin- 
kelsteinowa. sh z 

Zamach samobójczy przez otrucie popełniła 
wczoraj wieczorem na płantach obok ulicy Grodz- 
kiej niejaka R. W. Uratowało ją Pogotowie ratun- 
kowe. Przyczyna zamachu nieznana. i 

Znowu szpieg. Ze Lwowa telefonnją nam: Po- 
licya tutejsza aresztowała przed kilku dniami pod 
zarzutem szpiegostwa niejakiego Stanisława Rydzie- 
jowskiego, pochodzącego z Warszawy, zamieszkałe- 
go od półtora roku we Lwowie, gdzie p'zebywał 
w charakterze nrzędnika głównego Zarządu kółek 
rolniczych. Wyjeżdżał on podobno dość często za- 
granicę, We Lwowie żył, jak na swoją płacę (200 
koron miesięcznie), 'ardzo wystawnie; mieszkał w 
persyonacie, ubierał się bardzo elegancko, Wielkiej 
inieligencyi nie zdradzał, był jednak bardzo spry- 
tny i obtotny, Przy aresztowanym znaleziono bar- 
dzo kompromitującą korespondencyę i dowody sapio- 
gostwa, 

Kradzież sreher, Z Paryża telegrafnją: Wedłog 
dzienników, w zamku Ferieres, należącym do rodzi- 
ny Rotschilda, ubiegiej nocy zrabowano srebro, war- 
tości 300.000 franków. 


Telegramy 


z dnia 17 lutego. 


Gratalacye dla arc, Rainera. 

Wiedeń W poniedziałek odbędzie się uroczyste 
posiedzenie Izby panów z okazyi dyamentowego 
wesela arcyksięcia Rainera. Posiedzenie to będzie 
m'ało przebieg uroczysty. Wszyscy członkowie 
zjawią się w strojach uroczystych, tajni radcy 
w swoich nniformach. Wielu członków przybę- 
dzie w strojach narodowych. We wtorek rano 
uda się prezydyum Izby posłów do arcyks ęcia, 
aby mu złożyć gratulacye. W deputacyi tej wi- 
ceprezydent Pernerstorfer nie weźmie n- 
działa. 


Wyjazd ambasadora. 
, Wiedeń. Tutejszy ambasador rosyjski Giers 
udaje się 22 b. m. do Petersburga, gdzie zaba- 
wi dwa tygodnie. Przyczyna tej pedróży jest 
niewiadoma. 


Ze Sejmu śląskiego. 


Opawa. Wczorajsze posiedzenie Sejmu miało 
przebieg spokojny, 


Z Chorwacyl, 


Zagrzeb. Pierwsze półrocze zostało na tutej- 
szym uniwersytecie zamknięte z powodu cig 
głego udziału studentów w demonstracyach uli- 
cznych. Zamknięcie nastąpiło na podstawie u 
chwały senatu akademickiego. 5 


B:mby na dworco. 


Lecban. Na dworca kolejowym w Selbsthal 
znaieziono bomby dynamitowe. Łąezą to z agi- 
tacyą anarchistyczną w Styryi. Spraw- 
ców nie wyśledzono. | : 


Powóćź. 


Szatmar Nemeti Podczas powodzi falo pory- 
waly domy i drzewa. W gminie Paniola z 280 
domów, tylko okoła 50 pozostało nienarnavo- 
nych. 


Prałondornt Idris. 


- Londyn. Biuro Reutera danosi z Tohaja: 
Pretendent Said Idris organizuje armię dla o 
kupacyi wysp Farsan (na Czerwonem mo- | Patrzajcie no! 
rzu), skąd niedawno ustąpiła armia Mohameta 
Alego baszy. Prawdopodobnem jest, że Włosi|cisnął lornetkę do oczów, że poprostu czaszce 
popierać będą pretendenta. Turcy zajmują się|jego groziło niebezpieczeństwo. 

„qatychmiastowem wysłaniem ekspedycyi. 
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Dr M erz. 


‘W Krakowie jedyny, który penlzda wl 


NOWA REFORMA 
ARKADYJ AWIERCZENKO. 


PIĘKNA KOBIETA. 


H iumoreska, 
(Z oryginału rosyjskiego przetłomaczył dr M. S.) 


Przechadzając się po lesie, nrzędnik Pliuma- 
żew doszedł nad brzeg rzeki i stanąwszy, po- 
czął bezmyślnie wodzić wzrokiem po cichej, lu- 
strzanej powierzchni wody. 

Krótkowzroczne oczy urzędnika Pliumażewa 
zawadziły o drugi brzeg, przeszły na małą, żół- 
tą bndkę do rozbierania. się i utknęły na ja- 
kiejś postaci, stojącej po kolana w wodzie i ob- 
lewającej sobie garściami głowę, przybraną w 
zielony czepeczek. , 7 ` i 

— Kobieta! — pomyślał Pliumażew i przy- 
mrużył oczy tak, że stały się podobnemi -do 
wąziutkich szpareczek, — Jak mi Bóg miły, 
kobieta! I zdaje się młoda! i 

Chude, stare kolana zadrżały, a po grzbiecie 
przebiegł mu drobiutki dreszczyk. 
| — zamruczał Pliumażew. — Przeklę- 
ta ta moja krótkowzroczność!.. A jakie głupie 
z mojej strony niedbałstwo nie brać ze sobą 
lornetki, `` i z Be r 

Przetarł oczy i westchnąj. 

— Widzę coś białego, coś pasiastego, ale 
co... ani daj Boże rozróżnić! : Aha! O, tam ja- 
kaś odsypka piasku wystaje z wody. Siędę ja 
sobie pod krzakiem i poczekam, a może ona 
podpłynie bliżej. He, hel 

Podskakując, dobrał się do * spostrzeżonego 
wzniesienia, rozgarnął drżącemi rękami gęste 
krzaki, poza któremi na tle zieleni dostrzegł 
nieruchomą czapkę uniformową acznia gimna- 
zyalnego, przedłużeniem której był mundurek i 
spodnie. 

— Szelma! Przyszykował się! — Z zawiścią 
westchnął Plinmażew i równocześnie spostrzegł, 
że student trzyma w ręce kurczowo czarną lor- 
netkę, skierowaną na przeciwległy brzeg rzeki. 

Gimnazista zwrócił się i po przyjacielska ski- 
nąwszy Pliumażewowi, uśmiechnął sią i rzekł: 

— Ai pań także?! / 

— Podła dusza! Jeszcze z konfidencyą do 
mnie! — pomyślał Plinmażew i byłby go z o- 
chotą nabił, ale przez wzgląd na lornetkę siadł 
przy nim na trawie i po przyjacielskn uśmie- 
chając się, powiedział: 

— He! Hel Ciekawe? Co? 

— Ładna! — Odpowiedział student. — Co 
za biodra.. Kolana też wspaniałe, białe! Słowo 
honoru! g 2 2. 

— A piersi? Co? Piersi? — Drżącemi usty 
szepcząco dopytywał sią Plinmażew. 

— Prześliczne piersi. Niezaduże, ale widocz- 
nie sprężyste| 

— Spręźyste? 

Pliumażew oblizał językiem zeschłe wargi i 
nieśmiało zapytał: 

— Nie byłby pan łaskaw. pozwolić mi lor- 
netki.. na minużkę... . 

Gimnazista, nie zdejmując lornetki od oczów, 
przecząco potiząsł głową. qa 
O nie, wnjaszku! Nic z tego. Trzeba by- 
ło sobie przynieść swoją, 

Pliumażew wyciągnął drżącą rękę, 

— Daj pan... na chwilke! 

— Nie. nie dam Niedarmom ja lornetkę ciot- 
ce z komody zwędzi!! Ch *awym, 
mięty buk ła 


— Ależ Gawaj pan! 


czybyś mi | 


rur pea n a: 


plecy! Nie przypuszczałem, 
krzyże. : 

Leżąc obok Pliumażew z udaną obojętnością 
odwrócił się, ale wargi mu się trzęsły z dozna- 
nego lekceważenia i ze złości. 

— Właściwie — zaczął zmienionym, chrapli- 
wym głosem — kiedy już do tego przyszło, to 
pan nie masz prawa podglądać kąpiących się. 
To jest nieprzyzwoite. 

— A paneś chciał odemnie pożyczyć lornet- 
ki! Też! Panu wolno a mnie nie?! 

Pliamażew zam Ikł. 

— Jak mi się spodoba — to odbiorę panu 
lornetkę i jeszcze pana nabiję. Przecieżem sil- 
niejszy... ; 
. — Oho! Sprobójno pan.. Ja będę tak wrze- 
szczał, że się tu zlecą wszyscy letnicy. Cóż? 
Mnie to nic, bo ja dzieciak — najwyżej dosta- 
nę za uszy, a dla pana co to będzie za wstyd 
na całe lato! Z pana nibyto człowiek stateczny, 
stary już, a powiedzą: „Że go też takie głap- 
stwa zajmują?" Teraz się znowu zwróciła przo- 
dem. Brzuch ma... chce pan, to panu będę opo- 
wiadał, wszystko co zobaczę ?g 

— ldź do wszystkich dyabłów! 

— Sam pan tam idź! — Obojętnie odpowie- 
dział student. ` 

—.- QGrubian...l : 

— Właśnie od takiego to słyszę! 

Plinmażew zgrzytnął zębami i postanowił, od- 
płaciwszy się smarkaczowi daniem po karkn, 
iść zaraz do domu, ale zamiast tego przełknął 
ślinę, a obróciwszy się do gimnazisty z udanym 
spokojem rzekł: s 5 
= — Zadzierzysty z pana kawaler. Wie pan 
co, drogi panie.. jeżeli mi pan nie chcesz po- 
życzyć ną chwilą łornertki, to mi ją pan sprze- 
daj! : 

— Tak.. Sprzedaj!.. A ciotka co? Pokaza- 
łaby mi ona, jak sią to cndze lornetki sprze 
dajel? | 

— Mnis się zdaje, Kkawalerze — ciąguął da- 
lej interes zgodliwie Pliumażew, — że ciotuchna 
pańska nawet pana o to nie posądzi! Wobec 
teraźniejszej złodziejskiej służby!,. Ja panu na- 
tychmiast całą kwotę... Cóż? w. . 
„Twarz gimnazisty stała się areuą dwóch 
wręcz przeciwnych uczuć. Zamyślił się. 
+— Hm. No.. a ileż mi pan da? ` 

— Trzy ruble. `` © i 

— Trzy ruble? A możeby pan tak jeszcze pół 
rubla dołożył, Lornetka kosztuje w sklepie 8 
rubli. 

. Gimnazista wzruszył ramionami z pogardą i po- 
czął dalej patrzeć na przeciwległy brzeg. 

— No więc cóż? Pięć rubli... bierzesz pan? 

— Daj pan dziesięć! ` g 

— To jnż świństwo! Sam pan mówisz, że no- 
wa kosztnje ośm rubli, a odemnie chcesz pan 
dziesięć? Żyła! č . - E 4 : 

— Bardzo mało żądam! Nieraz wartoby dać 
dwanaście.. Ot, teraz pochyliła się piersiami. 
Najlepiej widać, jak się zwraca tyłem... Przeszła 
na suche miejsce i widać nogi. Łydki, kostki, 
dodam, godne widzenia! " 

Dotychczas gimnazista zachwycał się bezin- 
teregownie, obecnie czynił to w zamysłach han- 
dlowych, więc zachwyt jego zdwoił się. ; 

— Eh? Cóż to ona tam ma? Doałeczki na 
łokciach.. Szczególne! "A jakiej białości ręce?! 
Łokcie śliczne!! I w zgięciach dołeczki! 

Kawalerze! — ochrypłym głosem przerwał 
SETA | wadi u_aim_rnhlił 

T 


że takie może mieć 


Poziesię 
Nie magn tyle 


sobig.. Oto pułarea... 


przy 


— Niech mi pan mie przeszkadza! Oho! ho!|Jest'Qśm ruti i dwadzieścia "kopiejek. Bierz 


Gimnazista podał się ku przodowi itak przy- |trzy ruble. | 


— ©: 0! 


Obróciła się grzbietem... Coż za 


w. 


Dr Staszewski, 


Zmiana lokalu czytelni. 


(zenia tankova | belktrytynzma = 


mieści się obecnie 


w Krakowie, ul. św. Jana l. 6. (Hotel Saski) 


i zwiększywszy lokal, poleca najświeższe nowości beletrystyczne, 
literackie, nankowe, artystyczne w językach: polskim, francuskim, 
angielskim, niemieckim. Osobny dział dla młodzieży. Na prowincyą 
wysyłka w dogodnych paczkach. Katalog ogólny 1:30 K, beletry- 


1'10 K, naukowy 60 h. z przesyłką. 


Uroda wiecej znaczy niż: kogactoo! 


Piękną cerę można mieć przy użyciu Kremu Venus usuwającego 
PIEGI, plamy, opaleniznę i liszaje, oraz Pudru Venus dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
' |laboratoryum St. Górskiego w Warszawie. . Główny skład 
w Drogueryi Magistrów farmacyi J. HANAKA i Sp., Kraków, Szewska 5.1 
Krem Venus słoik á I K 50 hi2K 50 h, Poder Venus pudete 


527 6 10 


| Zakład pogrzebowy „Concordia“ 
JANA WOLNEGO 


Pat Srczegańcki L 2 (dom wlasny — Telafoa Mr 334 


Taklad godejmnje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłak se 


krażów europojskioh, 


iecznmiczy i ortopedyczny 
Zakład Zanderowski 


Kraków, ulica Żyblikiewicza 9. Tel. 1396. 


Gimnastyka lecznicza i ortopedyczna. — Leczenie goracem powietrzem. — 
Mięsienie i elektryzowanie. — Wyrób przyrządów ortopedycznych. Aparat 
Roentgena. — Leczy się garby, skrzywienia kregosłupa i choroby sta- 
wów i kości — artrytyzm, reumatyzm. Otwarty od 9—1 i 4—6. 58 169 
Dr Wachtel, 


ozko 6 40 h 80 h. 1 K20hi2K 


asny wyrób trumien. 


pan.. naweł m pularesem. Puiares nowy. wart 
.-— Tak, nowy wart, ale stary? Cóż może War- 
tać? Pół rubla? - 

. Plinmażew ‘chciał stwierdzić, że gimnazista 


poleca się Paniom 


10. Czaczka - Bracka 


„1678 3 8 


Kandydai 


okazaniem kwita inserat. 


e E m e- 


Pe 


robu, tylko u firmy 


108 13 0 


nfo" 


|FRYZYERK 


ze szkołą berlińską i wiedeńske 
128 6 9 


l Lokeyi koronek Kiorkowyrh 


udziela Marya Schoenówna, ul. Biskupia 1. 8. 


IV kursu c” k. sem. nauczą poszukuje 
lekcyj. M. G. poste restante Kraków, za 
1629, 8 6 


Oszczędza dużo 


"Masę francuską 


do podłóg, posadzek i linoleum, farby, 
lakiery, perfumy angielskie, francuskie 
i krajowe. Woda kolońska własnego wy- 


Fiałek i Turek | 


Kraków, Karmelicka 8. 


— 2 >—. 


ARTYSTYCZNE 


' skromne i wytworne : 


UMEBLOWANIE 


Józef Speri 


 Ritkóv, Dunajewskiego 7. 


Słuchacz filozofii 
pósznkuje lekcyj za miernem wynagro- 


dzeniem. Zgłoszenia: Rudolf S, Konas, 
Krowodrza Murowana 150, I p. 118 5 0 


"Nudola i? Lutego 1915 


E: 


sam przecież wydusza za starą lornetkę podwój« 
ną cenę, ale bat się, aby chłopaka nie obrazić. 

— Oho! Stała tyłem i pochyliła się! Cóż to? 
A, rzeczywiście zaczyna zdejmować kąpielowy 
kostyum i.. ` d 

— Słuchaj pan! — głosem złamanym ze wzrnu: 
szenia skrzeczał Pliumażew. — Dam panu oprócz 
ośmiu rubli z pularesem, jeszcze scyzoryk i nie 
przyzwoitą pocztówkę! m s 

— Ostry? 

— Ostry! Ostry! Wczoraj go kupiłem! 

— À papierosy pan ma? 

Mam, mam. Może pan zapali!? 

Nie, wszystkie mi pan da. Ab! Papiero- 
śnica skórkowa.. Zgoda więc. Papierośnica z pa- 
pierosami, scyzoryk, pocztówka i pulares z pie: 
niądzmi moje — gdy panu dam iornetkę?! 

Pliumażew miał ogromną ochot: nakląć prze- 
myżżete i młodzieńcowi, ale zamiast tego tylko 
rzekł: a "Ex 

— Dobrze! Zgodal.. Tylko proszę © kilka 
papierosów na drogę. i 

— Także czegoś ? Wszystkiego jest ich sześć... 
Nie chcesz pan, to się obejdzie. 

— Nol. Nol.. Bierz już pan.. Proszę... Ra- 
chuj pan: Qśm rubli, dwadzieścia kopiejek. Scy- 
zoryk.. Ale, słuchajno pan, czy ona nie odeszła 
tymczasem ? 3 

— Stoi w całej swej piękności. Teraz oki. 
Masz pan. Patrz! .. g 

Gimnazista : zabrał wszystkie swoje skarby, 
wesoło zagwizdał i żartobliwie uszezypnął Pliu- 
mażewa w łydkę, biegnąc w leśną gąszcz. 

„ Plinmażew lubieżnie sią nśmiecknął, wezep”! 
się oczami w lornetkę i zapatrzył się. 

Na piaszczystej wydmie przed 'badką kąpie- 


ilową w pasiastym kostyumiy kąpielowym stała 


jego żona Marya Pawłowna i podviósłszy ręce 
na głowę, poprawiała czepok™= Pak 
« W oczach Pliumażewa poczerwionisł Świat. 
On sam coś zamruczał, w pasyi zamachnął się 
i rżnął zbyteczną lornetką 0 wodę, 


Do mostn, puza którym znajdowało się jego 
letnie mieszkanie, trzeba było iść przeszło trzy 
wiorsty... À 

Nogi go bolały i uginały się, okropnie mu 
sią chciało palić, ale — papierosa nie było. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopińsiki, 


Bncb przejezdnych. 
„ Kraków, 16 latego, 


HOTEL BELVEDERE, ul. Basztowa, 47, w pobliżu dwora 
ca kelej. (pokoje od J koron, ZŁmzienki, restaurecya i 
kawiarnia na miejscu): dr Gustaw KarmovBiy z Berna, 
dr inż. Rude f Pawlik s Wiednia, inż. Wzołuw Krzyż% 
nowski s Krzeszowic, architekt St fan Madeja z żoną 
z Gliwio, budow. Józef Mereuda « Nowego Ioma (ilora- 
wy), iosp. ko'6i Antoni Zaslawski z Qzerniowiec, inż. 
Fryderyz Zieritz z Wiednia, Zenon Teodorowicz z żoną, 
nadpor. Rudolf Baner z żcną, A. Gruber ze Lwowa, R» 
Sche'nowitz z Monachium, Maryan Grabowski ge Ska* 
winy, Roman Kawczyński z Sosnowio, Edward Wolski 
z Zawol, Zofia Mo!l z Poznania, Józei Bocheński z Jor- 
danowa, August Kaokowsky z Kómigsteld (Morawy), 
Bernard Siegel z Tarnowa, Jan fabich z Unter-Retzbach 
(D. Austrya), Józef Müller z Köln m. R. Władysław 
Schramm s Moskwy, Antonina Rocowska z Miliowa 
(Król. Pol), August Reiber z Niodersachswerpen (Sm 
ksonia), Ceggli jele z E W łogizz) 


Barin, 16 lutego. — (Zamknięcie giełdy), Ausźryackia 
kredyty 0067; knstr. kolej pańsów. 15450; Disconto, 
191:—; Tow. kandiowa 170'84; Losy tureckie 11-50; 
włoskie — —, Noty auste, 85'--; Wiedeń krótki 84:95; 
Noty rosyjskie 216'4uv; Nowy Jork —*—; 4% polsk, 
listy zastawne —*— ; Ameryk. noty 420-—; 8", pras 
skie konsole 82:10; Lombardy 16*34; Heichabank 1U9'193 
Packetfaurt 14782; Warszawa krótkie —*—, f 


z: iw a w 2 1873 
R lablad artystyczno-talonarrhi 


| ARKO ROMANO 


dd. -— Kraków, zl. Rakowleka 7, tal. 462, 


wykonuje grobowoel pomniki. tak w miejscu jak 

na prowinoyi, oras poleóa wielki wybór pomni- 

ków gotowych s niukan parom l granite 
UR - —— 


Suknie spacerowe 


wizytowe, toalety wieczorowe, kostyumy angiel- 
skie, wykonuje wykwintnie, po przystępnych 
cenach pracownia sukien damskich Amalii. 
Tobiaszowej, ul. Dłaga 9% I p. 1205 4 4 


Śliczne pokoje umeblowane 
z utrzymaniem na dni, tygodnie i mie- 
Siące. Karmelicka 50, III p. 86 18 0 


BMbBrywatny uczeń VIII klasy gimnazyalnej 
M poszukuje zajęcia biurowego. „PFotrze- 
bujący** posto rest. Kraków, za OKkńze- 
niem kwitu inseratowego, 1641 8 8 


91 45]] 


i (sięga adreson 
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' ROCZNIK XVI. 


zawiera tokładny wykaz mie- 
szkańców Lwowa podług osta- 
== (niego spisu ludności. = 


Cena egzempl. 5.K 


Do nabycia w księgnrn 
i Administracyi wydaw” 
108 ulica Grgiigery 


Rządca drukarni T 


